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cetfoznan, 19 sierpnia. Korespondent Przeglądu 

szechnego z Multan do tego dziennika pisu-
)oo[, rozpatruje się w nienajpocieszniejszóm obecnem

¡żeniu połączonych Księstw Naddunajskich, a ze- 
iwszy to położenie z tóm co się we Włoszech 
Włochami dzieje po podpisaniu preliminaryów 

t'JXillafranca, przychodzi do wniosków nie bardzo 
i sjawdzie dla dyplomacyi pochlebnych, ale które na- 
loifast wiele uczącój mieszczą prawdy, i to nie dla
■¿łych tylko Księstw Naddunajskich.
'¡Napomknąwszy, że dyplomaci europejscy zapatrują 
rę i ca kartę Europy, traktatami podzieloną, jakby 
’«szachownicę, po którój raz te raz owe sztuki we- 

r“a swych kombinacyi to naprzód to w tył posuwają, 
jczóm nieraz pion naprzód wysunięty, bywa w końcu

¡szczony i pada ofiarą rozleglejszych kombinacyi; 
wniknąwszy, powtarzamy, o różnych środkach dy- 
bacyi w wielkiój europejskiój grze szachowśj, tak

korespondent rzecz swoję prowadzi: 
użyciu i wyszukaniu tych środków niewyczer-

-53# jest dyplomacya. Dla osłabienia sąsiada, dla 
-'■’lodzenia własnćj ambicyi, dla pomszczenia dawnej 

występuje na widownią polityczną rzecznik,
_2tipleśniałemi i pyłem wieków pokrytemi trakta- 
-50Ł przywilejami i kapitulacyami. Z snu wiekowego 

70nzony szkielet narodowy, zdumiony pomału za- 
się ruszać, próbuje sił, i nabiera wiarę w twór- 

zmjrękę lekarza, lecz biada mu. Przyszedłszy do sił 
rrz.iotaych, gdy się poruszać zaczyna, widzi, że go 

pętają, widzi, że przebudzenie jego jest złu-
TotFem' * mam>dłem, a obudzone w nim czucie jest 

itciem nowego rodzaju niewoli; w miejsce unie- 
i. la, następuje gorycz zawiedzionych nadziei, i z tę- 
•Utą pragnąłby wrócić do tego snu, z którego go
'Sbudzono.

..Ta zgubna igraszka dyplomacyi czuwa pilnie
_fjcowską protekcyą nad narodami, trzymając w je- 

zj ręce dźwignią, a w drugiój chłostę. Wypuszczone 
%.fciat nadzieje, gdy już ich własnym interesom do- 
°~tiły, nagle wstrzymują, klasyfikując dowolnie na- 
jy. Jednym, którym legalność i umiarkowanie za- 
3, «o, i gdy te do tego ściśle się zastósowały, brak 
d-jteii, brak życia narodowego i niedojrzałość zarzu- 
;rzT; drugich zaś, których do czynu powołali, i gdy 
ą ’ godnie temu odpowiedzieli, poświęcenie ich i ofiary 

’ «olucyą ochrzcili. Żyjemy w epoce pary i elektryki, 
itrola faktów jest trudną, które tak nagle po so- 
następują; wieki teraz na dziesiątki lat liczyć

®’łemy, a w chaosie kongresów, konferencyi, alian- 
“ ’wiecznego pokoju, równowagi, narodowości, trak- 
-_jńw, broszur i dzienników oficyalnych i nieoficyal-

¡ti, gdzież temu wszystkiemu rozum ludzki podoła?
,, 4 z tego wszystkiego prawdy dojść może? I tylko 
/(jpłynionych dwóch dziesiątków lat ta nauka nam 

ostała, że każden sam o sobie, niespuszczając się 
obcą pomoc, myśleć powinien. Niech każden na- 
sam nad rozwojem narodowości i bytu materyał- 

o i moralnego pracuje, a jak tylko wśród najnie- 
izystniej szych stosunków się wzniesie, to narodem

% ¡ostanie, i szanowanym być musi.“

" ,JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
lielić tajnemu radzcy skarbowemu Geimowi w mi- 
Kerstwie skarbu pozwolenie do noszenia krzyża 
tandorskiego drugiój klasy, nadanego mu przez 
ijcia anhaltyóskiego.

’Berlin, 18 sierpnia. Niektóre dzienniki berliń- 
podały przed niedawnym czasem wiadomość, że 

fesowie naczelni wezwani zostali o zdanie opinii 
projektem do ustawy szkólnój, którą rząd na 
szłśj sesyi sejmowój wnieść zamierza. Nadmie- 
nadto dzienniki, że celem zamierzonój ustawy 
rozdział pomiędzy kościołem a szkołą. Wiado- 

ć tę ogłasza ministeryalna Gaz eta Pruska wnu-
'ze 382 za zupełnie bezzasadną i oświadcza, że 

upoważnioną do stanowczego zaprzeczenia jój 
wdziwości. Natomiast wezwani zostali, podług
Uwiedzionej gazety, prezesowie naczelni o nade- 
“lie opinii w przedmiocie wątpliwego często py- 
a co do obowiązku utrzymywania szkół elemen- 

Jbych. Tylko zaprowadzenie jednostajnego porządku 
‘ m przedmiocie w drodze prawodawczój, ma obec-
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nie być zamiarem rządu, który przedłożenie ogólnój 
ustawy naukowój do późniejszych postanowił odroczyć 
czasów.

— Ministerstwo stanu odbywa teraz nieomal co
dziennie posiedzenia, na których toczą się podobno 
obrady nad niektóremi gałęziami zarządu krajowego. 
Nadto przygotowują się na tychże przedmioty, które 
na nadchodzącym sejmie przedłożone być mają. Po
między temi najważniejsze są ustawa o małżeństwie 
i ustawa dotycząca podatku gruntowego, które po
wtórnie izbom przedłożone być mają.

NIEMCY.
Frankfurt nad Menem, 11 sierpnia. Czytamy 

we Frankfurter Blatt: Na dzisiejszóm posiedze
niu ciała prawodawczego zabrał głos dr. Friedleben 
w sprawie najnowszych excesó w. Mówił on, że ex
cesa te, są echem tego, co się w wyższych sferach 
dzieje. Władze bardzo sobie mało starania zadały, 
aby obywateli uspokoić. Całe obywatelstwo potępiało 
te wypadki; mimo tego obwieszczenie policyi tak jest 
zredagowane, żeby z niego wnioskować można, iż 
obywatelstwo w owych wypadkach udział brało. Po
jedyncze podburzania miały wprawdzie miejsce; lecz 
to nie może być powodem do wypowiedzenia nagany 
całemu spokojnemu miastu. Byłoby bardzo dobrze, 
gdyby senat był publicznie ogłosił, jakie poczynił 
kroki, by excesom tym zapobiedz. Do ciała prawo
dawczego, jako do bezpośredniego zastępcy ludu, na
leży wymagać od senatu objaśnienia w’ tój sprawie. 
Głównóm złem, które radykalnie wykorzenić trzeba, 
jest okupacya. Chociaż bezpośredniego skutku na te
raz spodziewać się nie można, nie trzeba przeto 
w usiłowaniach ustawzać. Okupacya sprzeciwia się 
prawom związkowym. Należy się teraz wymagać 
oddalenia obcych wojsk. Frankfurt jest miastem prze
mysłu i handlu, istniało ono i będzie istnieć bez za
łogi, a jego samodzielność lepiój będzie zagwaranto
waną po oddaleniu załogi, która potrzebną nawet 
nie jest. Jeźliby rewolucya wybuchła, nie powstrzy
małaby jój załoga frankfurtska; przy wypadkach zaś 
lokalnych, których zwyczajnemi środkami przytłumićby 
nie można, łatwoby się dało sprowadzić wojsko, licz
nie w sąsiedztwie rozłożone. Dopóki zaś oddalenie 
okupacyi osiągniętóm nie zostanie, musi coś być zdzia
łane, ażeby obywatele spokojnie po ulicach chodzić 
i swe dzieci do szkoły posyłać mogli. Ciało prawo
dawcze upraszało niedawno senat, aby się starał, 
żeby żołnierzom noszenie broni po za służbą zaka- 
zanóm było. Senat odpowiedział na to, że podobny 
środek zwyczajom i zapatrywaniu się niemieckiego 
żołnierza jest przeciwny. Urojenie o jakimś osobnym 
honorze już dla niego (mówcy) dawno nie istnieje; 
tylko jest jeden ludzki, obywatelski honor. We Fran- 
cyi i Anglii noszenie broni krom służby jest ogra
niczone. Obywatelstwo nie może być spokojnóm, do
póki 5000 uzbrojonych ludzi po mieście chodzi, któ
rych każdy szturm z góry poruszyć może. W końcu 
stawia dr. Friedleben następujące wnioski: 1) uprosić 
senat o udzielenie objaśnienia, jakie poczynił kroki, 
aby na przyszłość powtórzeniu się podobnych exce- 
sów wojskowych zapobiedz i wymódz ukaranie za po
pełnione; 2) żeby się senat wszystkiemi sposobami 
i najdobitniój starał wyjednać, by okupacya tutej
szego miasta przez obce wojska ustała; 3) również 
żeby żołnierzom noszenie broni krom służby zaka- 
zanóm było. Przy głosowaniu wszystkie trzy wnioski 
dra Friedleben przyjęte zostały.

FRANCY A»
Paryż, 16 sierpnia. Pogoda aż do samego końca 

towarzyszyła wczorajszój uroczystości. Oświetlenie 
miasta w nocy było wspaniałe, szczególnie teatra i 
inne budynki publiczne zadziwiały gustem i mnogo
ścią swoich świateł gazowych. Tysiące ludu przez 
całą noc koczowało po ulicach, a liczba cudzoziem
ców i przychodniów z prowincyi, którzy przybyli, aby 
się przypatrzyć wszystkim cudom dnia wczorajszego, 
była niezmierna. Anglików i Niemców było bez liku, 
ale w prowincyach pobliskich zupełne musiało pano
wać wyludnienie, bo koleje żelazne co półgodziny 
prawie tysiące ciekawych przywoziły; fiakrów i po- 
wózek wcale już nie było można dostać. Podczas po
chodu Wojska publiczność niezliczonemi masami za-

1859.
legająca ulice i rynki z największym zapałem i naj; 
huczniejszemi oklaskami witała szczególnie te pułki 
i tych dowódzców, którzy się w czasie kampanii naj- 
bardziój odznaczyli. Grenadyerów i żuawów gwardyi, 
których bohaterska wytrwałość zapewniła wygraną 
pod Magenta, drugi pułk żuawów, który z taką fan- 
tazyą wydarł Austryakom w tój samój bitwie bateryą 
i pierwszy zdobył sztandar, przyjmowano wszędzie 
wściekłemi nieomal okrzykami. Z osób największy 
wzbudził zapał między ludem widok jenerała Forey, 
który się pierwszy spotkał z nieprzyjacielem i tak 
świetnie napaść jego wytrzymał, jako tóż marszałka 
Mac Mahoń, który jednakże zdawał się lekceważyć 
te objawy sympatyi publicznój. Gdy cesarz wjeżdżał 
na rynek Vendôme, okrzyki i oklaski zgromadzonych 
tam 16,000 ludzi były bez końca i miary ; to tóż na 
twarzy cesarza i cesarzowój malowało się rajwiększe 
zadowolenie. Cała ta scena i wrażenie, które cesarz 
odebrał wpłynęły bezwątpienia na postanowienie jego 
tyczące się amnestyi. Amnestyą tę zapowiadaną przez 
nas przed kilku już dniami, o którój w ostatniój 
chwili jednak całkiem zwątpiono, dzisiejszy Moni
tor ogłasza. Jest ona zupełną i bezwarunkową dla 
wszystkich przestępców politycznych, którzy będą mo
gli bez dalszego wrócić do ojczyzny, a wielu jest 
między nimi wyczekujących od dawna tój błogiój 
chwili z utęsknieniem. Prócz tego ogłasza Monitor 
dzisiejszy ciąg spisu dekorowanych krzyżem legii ho
nore wój jako tóż wyniesienie kilku jenerałów do go
dności senatorskiój. — Dochodzące nas dzisiaj z Zu
rich wiadomości zdają się potwierdzać to, cośmy 
wczoraj o niezbyt pomyślnym biegu narad donosili. 
W złowrogiój sprawie restauracyi książąt włoskich, 
zajął pełnomocnik sardyński Desambrois w istocie 
godne i szlachetne stanowisko, oświadczając, że Sar
dynia w żaden sposób nie zezwoli na przywrócenie 
owych książątek przemocą oręża wbrew woli narodu. 
Opór swój posunął nawet do tego stopnia, że oświad
czył, iż dłużój, pod takim warunkiem, z kolegami 
swymi zasiadać nie będzie i miejsce posiedzeń opu
ścił. Wszakże nadmienić wypada, że to światłe i za
cne wystąpienie Sardynii przeciw dwom tak przemo
żnym mocarstwom ma w znacznój mierze przyczynę 
swoję w tajemnóm poparciu, które gabinet turyński 
znajduje w Anglii, najprzeciwniejszój wszelkim środ
kom gwałtownym na korzyść rodzin, które najzupeł- 
niój zasłużyły na los sprawiedliwy, który je karci. 
Jednakże korespondenci paryscy rozmaitych dzienni
ków nieprzestają zaręczać, że cesarz Napoleon trwa 
niezłomnie w zamiarze swoim wypełnienia wszystkich 
warunków przedwstępnój ugody w Villafranca i przy
wrócenia na tron owych książąt, którzy z własnój woli 
kraj swój opuścili. Przytaczają nawet słowa jego, 
że chce aby ten „mdły i sztuczny ogień (ce feu de 
paille) zgasł już wreszcie.“ W zupełnóm przeciwień
stwie do tego rodzaju twierdzeń jest sprawozdanie, 
które minister spraw wewnętrznych i naczelnik tym
czasowego rządu Ricasoli odczytał w obec zgroma
dzenia toskańskiego. Ricasoli wypowiada wyraźnie, 
że cesarz Napoleon przed wyjazdem swoim z Włoch 
dał zaręczenie jako żadna siła zbrojna mięszać 
się nie będzie do spraw toskańskich;, że uwzględ
nione zostaną życzenia wyrzeczone przez reprezen
tantów narodu; że król Wiktor Emanuel oświadczył 
mniój więcej toż samo. Stąd wnosi pan Ricasoli, że 
los Włoch środkowych zależy teraz całkowicie od 
nich samych, od reprezentantów narodu; powiada 
dalój, że ponieważ stan wszystkich innych państw 
tój części półwyspu jest mniój więcój taki sam co i 
Toskanii, przeto rząd toskański zawarł z niemi zwią
zek odporny, aby utworzyć solidarność narodową, 
bez którój usiłowania pojedyńczych państewek by
łyby płonne; zaręcza wreszcie, że armia toskańska 
jest gotową do stoczenia ostatniój bitwy w obronie 
niepodległości włoskiój. — O kandydaturę ks. Na
poleona do przyszłego królestwa Etruryi nikt się nie 
troszczy ani w Paryżu, ani we Florencyi, chociaż 
zgromadzenie toskańskie niewątpliwie jednogłośnie 
przyjmie wniosek deputowanego Ginori, tyczący się
usunięcia dynastyi lotaryngsko - austryackiój, która 
samowolnie opuściła Toskanią zostawiając 
ją w zupełnym hezrządzie. Dzisiejsza Patrie 
w ciekawym artykule twierdzi, że wniosek ten, cał-



kiem spokojny i umiarkowany, jest tylko wyrazem 
sprawiedliwości i wynikiem woli całego narodu; że 
warunki ugody w Villafranca bynajmniój nie wyma
gają zbrojnój interwencyi Francyi lub Austryi, że 
obadwaj cesarze pod restauracyą książąt rozumieli 
tylko powołanie przez ich własnych poddanych, (1!) 
że wreszcie oświadczenia obydwóch mocarstw wystó- 
sowane do rządu angielskiego nie przypuszczają pod 
tym względem żadnój wątpliwości. Sprawa ta tak ży
wotna dla Włoch środkowych rozbudziła w Anglii 
szczególne sympatye. Organ lorda Palmerstona Mor
ning Post zajmuje się nią jak najtroskliwiój. Żąda 
on dzisiaj, aby zostawiono Włochom najzupełniejszą 
wolność i spodziewa się, że liczyć mogą na podporę 
rządu angielskiego. Twierdzi dalój, że jeźli teraz po 
zakończeniu wojny położenie Włoch materyalnie cał
kowicie zmienionóm nie zostanie, natenczas interes 
pokoju europejskiego najgorzój na tem wyjdzie; że 
wszelkie konferencye i kongresy daremne będą, jeźli 
nie uświęcą tej zasady, że Włosi powinni sami 
sprawy swoje własne załatwić. Sądzi wreszcie, że 
układy w Villafranca znajdą pod względem wykona
nia jak największe trudności, że tylko z nich to po
zostać powinno co się w praktyce wykonalnem okaże, 
i że Napoleon III nie straci nic na tóm w opinii pu- 
blicznój, jeźli się pozna na swoim błędzie. W podo
bnym duchu przemawia także dzisiejszy Times. — 
W Cherbourgu cieszą się już na przybycie olbrzy
miego statku Great Eastern (albo Lewiatan) ma
jącego wielkość 6 okrętów liniowych, którego uzbro
jenie kończy się teraz i który 17 września z 6000 pa- 
sażyerów ma zawinąć do tego portu.

Podawaliśmy swego czasu z kolei urzędowe 
raporta tak francuskie jak austryackie o działaniu 
wojennóm różnych korpusów w czasie ostatniśj kam
panii włoskiój. Uzupełniamy dziś te dokumenta po
wtarzając w całości raport wice-admirała Romain- 
Desftfsses, naczelnego dowódzcy francuskiej eskadry 
na morzu Śródziemaem, o działaniu sił morskich 
w ciągu wojny włoskiój. Raport ten datowany na 
okręcie „Bretagne“ z pod małego Łozina, dnia 23 
lipca, przesłany został ministrowi marynarki i brzmi 
jak następuje:

„Panie admirale! Zaszczycony przez zaufanie ce
sarza dowództwem naczełnóm sił morskich na morzu 
Śródziemnem, winienem W. Ekscelencyi zdać sprawę 
z ich rozłożenia i użycia, odpowiedniego odebranym 
przezemnie od W. Eks. instrukcyom w chwili kiedy 
wyłącznóm ich przeznaczeniem było popierać na mo
rzu Adryatyckióm wielkie działanie armii JCMości.

„Siły te morskie obejmowały 10 okrętów linio
wych i 4 fregaty śrubowe: 2 okręty i 2 fregaty prze
znaczone były z tój liczby pod osobnem dowództwem 
kontr-admirała Jurien de Lagraviere do skutecznego 
blokowania Wenecyi.

„W. Eks. rozkazałeś mi pozostawić 4 okręty i 2 
fregaty jako rezerwę w Tulonie, pod rozkazami kontr
admirała Jehenne; z czterema przeto okrętami, li
cząc w to „la Bretagne“ na którym wywieszony był 
mój pawilon, udać się miałem do zatoki Weneckiój 
i zgromadzić tam rozliczne żywioły floty ekspedycyjuój.

„Najważniejszym z tych żywiołów, zważając na 
naturę wody gdzie działać mieliśmy, była nowa eska
dra świeżo utworzona na rozkaz JCMości, która pod 
nazwą floty oblężniczój, miała pięcioma „aviso“ i 
sześcioma śrubowemi statkami przewozowemi uzu
pełnić ogół sił morskich, oddanych pod moje na
czelne dowództwo.

„Flota oblężnicza powierzona została zręcznemu 
kierunkowi kontr-admirała hr. Bouet-Willaumez, który 
w dniu l czerwca przybył do Tulonu w celu nadzoru 
nad właściwóm zastósowaniem i uzbrojeniem statków, 
mających część jój stanowić.

„Składała się ona z 4ch fregat kołowych, oraz z 25 
bąteryi pływających i łodzi kanonierskich, po wię- 
kszój części małego potrzebujących prądu wody, wy
łożonych żelazem w poprzek lub z przodu, słowem 
dziwnie sposobnych do rozburzania fortyfikacyi.

„Fregaty kołowe i baterye pływające przyrzą
dzone zostały tak spiesznie, że w dni 12 kontr-ad- 
mirał Bouet-Willaumez mógł wyruszyć na Adryatyk 
z tym pierwszym i ciężkim oddziałem floty oblężniczój.

„Po trzechdniowym koniecznym odpoczynku w Me- 
synie dla zrobienia zapasów węgla, przybył jedena
stego dnia do zatoki w Antivari, którą W. Eks. ozna
czyłeś mi jako miejsce zebrania się floty ekspedy- 
cyjnój. Aby o ile można przyspieszyć chwilę tego 
zebrania, postanowiłem kazać holować jednemu z 4ch 
moich okrętów pojedyńcze grupy łodzi kanonierskich, 
w miarę jak będą gotowe.

„Okręt „Arcole“ wypłynął dnia 15 z sześcioma 
owemi łodziami.

„W dniu 18 o świcie okręt „Aleksander“ wyru
szył ciągnąc za sobą sześć innych łodzi kanonier
skich, a wieczorem tegoż samego dnia opuściłem 
Tulon na okręcie „Bretagne“ z dwcma „aviso“ ciąg- 
nącemi za spbą 10 ostatnich naszych łodzi kanonier-

skich, pozostawiwszy w Tulonie okręt „Redoutable,“ ; 
który w trzy dni po nas miał dostawić nam ostatnią i 
grupę floty składającą się z dwóch statków przewo
zowych naładowanych zasobami wojennemi i dwóch 
łodzi kanonierskich toskańskich.

„W dniu 30 czerwca wszystkie te siły, po trud
nościach żeglugi, jakie marynarze odgadną, a jakich 
nie ma potrzeby W. Ekscelencyi wyliczać, zgroma
dzone były w Antivari, gdzie się zaopatrywały w wę
gle, za pomocą licznych statków przewozowych ku
pieckich, które W. Eks. naprzód wysłałeś pod eskortą 
do tego portu neutralnego. Tu połączyłem się w wi
lią dnia tego z sardyńską dywizyą morską, składa
jącą się z dwóch fregat śrubowych, trzech korwet i 
„aviso“ kołowych. Dywizya ta pod dowództwem ka
pitana okrętowego Tholozano, natychmiast oddała się 
pod moje dowództwo.

,.Od 30go wieczorem do 1 lipca, cała flota wpły
nęła grupami, tak jak tam przybyła; lecz pierwsza 
z tych grup którą prowadziłem i którą z całą mo
żliwą szybkością kierowałem w głąb Adryatyku, gdzie 
polecone miałem zająć wyspy Łozińskie, złożona była 
na przypadek przełamania stawionego oporu w na
stępujący sposób:

„Okręty „Bretagne“ i “Redoutable“; fregaty „Mo- 
gador“ (kontr-admirał Bouet-Willaumez) i „Isly“; 
fregata sardyńska „Wiktor Emanuel“: ośm łodzi ka
nonierskich i baterya pływająca,

„Wyspa Łozin położona na wstępie do archipe
lagu Kwarneryjskiego, jest punktem środkowym po
między Wenecyą, Tryestem, Pola, Frame i Zarą, bę- 
dącemi najgłówniejszemi zakładami morskiemi Au
stryi na wybrzeżach weneckióm, illiryjskiem, istryj- 
skióm, węgierskióm i dalmackióm.

„Posiadanie tój wyspy było dla nas nadzwyczaj
nie ważnem, zapewniając nam wyborną podstawę dzia
łania. Nieprzyjaciel nie mógł tego niepojmować, i dla 
tego mniemaliśmy, że nam stawi opór, który zresztą 
bylibyśmy w stanie przełamać.

„Tak się nie stało, i czy to z obawy aby nam 
niezostawić załogi jako jeńców, czy z niemożności 
strzeżenia na całóm przestworzu zagrożonych przez 
floty sprzymierzone brzegów, Austryacy zostawili zu
pełnie samej sobie liczną ludność Łozinu i rozbroili 
wieże Maksymiliańskie i port Augusta.

„Zastąpiwszy na wieżach małego Łozinu barwami 
francuskiemi i sardyuskiemi barwy austryackie, za
wiadomiłem mieszkańców, że ich uważać będę za 
współziomków, jeżeli ze swój strony pomagać mi ze- 
chcą swemi zasobami. Ludność ta głównie spokojna 
i kupiecka zrozumiała mnie, dla tego uznałem za 
stósowne nie używać prawa, jakie mi służyło, kon
fiskowania 14 czy 15 okrętów kupieckich stojących 
w porcie, zapewniwszy się, że są własnością miesz
kańców wyspy.

Wtedy rozpoczęły się przygotowania do uderzenia 
na brzegi weneckie. Baterye pływające otrzymały 
uzupełnienie swój artyleryi i zdjęły maszty, aby tóm 
umiój być narażonemi na strzały nieprzyjacielskie, 
łodzie kanonierskie uczyniły to samo. Tak pierwsze 
jak i drugie dowodzone były przez kontr-admirała 
Bouet Wiilaumez i kapitana okrętu de Larouciere le 
Nourry, udały się do sąsiednój zatoki aby wypróbo- 
bować strzały, czego statki te uzbrojone pospiesznie, 
i zaopatrzone zresztą w wybornych majtków, nie mo
gły dotąd uczynić.

„Dowódzca „Mogadoru“ Bourgeois robił równo
cześnie z pomyślnym skutkiem powtarzane doświad
czenia z silnemi petardami podmorskiemi dla wysa
dzania palisad naśladujących te, jakie zamykają trzy 
porty weneckie: Chioggia, Malamocco i Lido.

„Trzy dni wystarczyło zaledwo do silnego usado
wienia się naszego w Łozinie, nad którym straż po
wierzyłem 400 majtkom i 400 żołnierzom pod na- 
czelnóm dowództwem kapitana fregaty Duvauroux, 
oficera energicznego, wykształconego i czujnego. Ma
gazyny, najęte w mieście, zapełniały się naszemi za
pasami żywności i węgla, przyrządy dystylacyjne wzno
siły się na brzegu, dla dostarczenia nam dystylowa- 
nśj wody morskiój; zresztą szpital o 120 łóżkach 
utworzony na lądzie naszym kosztem przyjmował na
szych chorych ze statków flotylli, podczas gdyśmy 
przeznaczyli statek jeden przewozowy mieszany z floty 
do umieszczania rannych w daiu walki.

„Kiedy część naszych niezmordowanych majtków 
dokonywała najpilniejszych robót, pod energicznym 
i czynnym kierunkiem kontradmirała Chopart, mego 
szela sztabu, inni uzupełniali węgiel dla statków, 
zdejmowali żagle i maszty z bateryi blindowńnych, 
również jak z łodzi kanonierskich, pracowali nad za
prowadzeniem na zabranych trabaklach, moździerzy 
mających 0,32 centimetrów objętości, których Wa
sza Eks. dozwoliłeś mi przy wyjeździe z Tuldnu.

„W dniu 6 lipca, dwa wielkie statki przewozowe 
mieszane przybyły do Łozinu, przywożąc mi. w naj- 
-śtósowniejszćj porze 3000 piechoty liniowój należą- 
cój do wojska, które cesarz rozkazM przyłożyć do
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wyprawy. Odesłałem ich natychmiast na okręti 
dowiedziawszy się równocześnie, że jenerał dy\ 
Wimpffen z rozkazu cesarza obejmuje dowódą^ 
wojskowych przeznaczonych do wylądowania. *01 

„W dniu 6 lipca „aviso“, które posłałem do st 
mini z depeszą telegraficzną, w którój zdawaj 
sprawę W. Eks. z zajęcia Łozinu i prosiłem gr2 
rozkazy cesarza, jak mi to poleconóm było gdy opiai 
czałem Tnlon. wnłynełn do nurtu ..Aiwnist.n“czałem Tulon, wpłynęło do portu „Augusto“ z 
peszą, która tam oczekiwała na przybycie eska| s 
i w którój cesarz nakazywał mi uderzyć na nad#^ 
czajne forty fikacye Wenecyi.

„Flota była gotową; oznaczyłem wyjazd nazajf?’8. 
rano 8 lipca zostawiając tylko 2 łodzie kanonieifJ.1 
toskańskie do rozporządzenia naczelnemu dowór“: 
celem zabespieczenia naszego zakładu. Ir>

„Uderzenie połączonój floty i korpusu ekspedy
cyjnego nastąpić miało 10 lipca, o czóm zawiadoF
łem W. Eks. dnia 7go telegrafem z Rimini 
nie wątpił o pomyślnym skutku.

„W dniu 8 lipca o świcie flota rozpaliła wi 
i wychodziła z Łozinu gdy się ukazał okręt 
lau“ wysłany w wilią wieczorem przez kontradmir” 
Jurien z listem do mnie od jeneralnego gubernaF 
Wenecyi i z depeszą z Werony, w którój jen. Flejor 
adjutant cesarski, zawiadomił mnie, że podpisai0 
zostało zawieszenie broni i nakazał w imieniu cF2 
rza zaprzestać kroków nieprzyjacielskich. a0 

„Chwilą późniój „aviso“ parlamentarskie wysfa: 
z Zara dopłynęło do mnie i kapitan jego oddały 
notę, w którój jeneralny gubernator Dalmacyi dr°

Po

¡erysił mi również o zawieszeniu broni. ,
„Nieprzewidziany ten wypadek nie powinien p 

zmieniać naszego zamiaru odjazdu, i sądziłem® 
wet, że obecność licznój floty przed Wenecyą 
zaprzestaniu kroków nieprzyjacielskich nową i 
większą wagę.

„Po zabraniu z sobą holowanych statków, ; 
rowaliśmy się ku brzegom weneckim i nazajutn1^* 
wschodzie słońca cała flota licząca 45 okrętów 
jennych wszelkiego stopnia, znajdowała się w 
równoległych punktach, w obec wieź św. Marka i
ności wzruszonój w tój' chwili uroczystej najsprz

Wl

picniejszemi uczuciami.
„Wysłałem natychmiast oficera jako paríamefe

rza do Malamocco z listem, którym zawiadomi 1J? 
feldmarszałka, iż zaprzestaję całkiem kroków 
przyjacielskich. Prosiłem go zarazem, ażeby do:1* 
była eskorta oficerowi, którego wysłać chciałer. ’ 
głównój kwatery cesarskiój koleją żelazną z WeiD!3 
do Werony. Odpowiedziano mi, że rzecz ta pi™11 
łożoną będzie samej J. C. K. Ap. Mości. -*Oi 

„Dnia 10 zrana aviso z flagą parlamentarską, r. 
zało się przy okręcie „Bretagne“ oddając się °JU 
moje rozporządzenie dla przewiezienia oficera, 
rego wysłać chciałem do cesarza. Mój pierwszy^ 
jutant, kapitan fregaty Fouilioy odpłynął na rzt* 
z raportem, w którym sumarycznie zdawałem spi ™ 
J. C. Mości ze stanu floty i z tego co do dnia ofoc! 
uczyniła jako tóż z tego, co gotową jest przerf6-

¡niewziąć na pierwsze dane jój hasło.
„Adjutant mój wrócił dnia 12 zrana, towarzft1^

mu w czasie jego podróży wzdłuż armii nieprr'’* 
cielskiej, oficerowie austryaccy, i okazywali mup 
zwyczajną grzeczność. Przybywszy do kwatery gl ar 
nój w Valeggio, miał on zaszczyt być przyjętym o I'n’a 
zrana przez cesarza, który raczył go długo wyj .’ 
wać o flotę i środki jój działania. e 1

„JCMość raczył wręczyć mu następujący do{ur 
list własnoręczny: m i

„„Valeggio, 11 lipca 185!i ożlij, ,, t mi*

„„Kochany admirale! Zawieszenie broni zaw 
zostało do 15go sierpnia; proszę Cię abyś odfliad 
do Łozina wszystkie okręty, które nie potrze!eon 
stać na morzu. m<

„„Jeżeli pokój nie przyjdzie do skutku, liezj 
energią floty i zręczność jój dowódzcy, iż współ« 
gać się będzie z armią lądową, aby osiągnąć Wiei

tuktóry sobie założyłem.
„„Użyj czasu do 15go sierpnia na musztro« bor;

osady, na zbadanie brzegów, i'dowiedzenie się o 
bych punktach nieprzyjaciela. U

„„Przyjm zapewnienie mej przyjaźni. 1
„ , „„Napoleon.“™

„łu kończę panie admirale; reszta wiadomą 7 
W. Eksceliencyi; W. Eks. wiesz, że abaegacya, ’ 
potrzebną i główną zaletą naszego zawodu; mar?JU 
rze floty adryatyckiej, zawiedzeni w nadziei u« 
czenia wielkich wysileń zaszczytnym współ udzii Z ii 
w chwalebnych pracach armii, potrafią cieszyćego 
tryumfem do którego nie było im dano przy# było 
się z bronią w ręku i mieć udział w radości flMed. 
jak w wdzięczności ojczyzny. łą

„Racz W. Eks. przyjąć hołd głębokiego nnach 
uszanowania. ch I

„Wiceadmirał senator naczelny dowódzca esb *ns< 
na morzu Śródziemnóm. R o m a i n D e s f o s shw
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WŁOCHY.
JRzym, 16 sierpnia. Pod tą datą ma Le Nord 
Tdomość telegraficzną, że kardynał Antonelli te- 

j stanowczo prosił o swe uwolnienie z urzędu, tu- 
4ż że z pomiędzy kandydatów do jego miejsca, 
Jksze ma widoki stronnik francuski mons. di Pie- 
p aniżeli austryacki.
; Turyn, 14 sierpnia. Jenerał Garibaldi wydał 
A złożeniu dowództwa następujący rozkaz dzienny 
Awego korpusu:

Towarzysze broni! Widzę się zmuszonym do
Wystąpienia na teraz ze służby. JKMość wyzna
czył jen. Pomaretto na dowódzcę brygady. Mam 
Jadzieję, iż zachowacie tak ścisłą karność i sub- 
jrdynacyą, jak wielką była waleczność wasza na

{lu bitew, że starać się będziecie nabyć tój wprawy 
ijskowej, jaka jest konieczną do stawienia czoła 
■ogom naszój ziemi.
Bergamo li sierpnia 1859. Garibaldi.

f!Podług dziennika Corriere Mercantile przy- 
Garibaldi do Genuy dnia 15 b. m. o godzinie 2 
dudnią; o godzinie 6 wsiadł na okręt odcho- 

. :y do Liworno; towarzyszyli mu podpułk. Medici, 
‘Jor Bixio, i adwokat Malenchini wyprawiony do 
¿'o przez rząd toskański. Późniejsze wiadomości 
„jioszą już o jego przybyciu do Livorno. 
Korespondent Gazety Kolońskiój pisze zTu-

iu: W miarę jak opinia publiczna we Włoszech 
kowych oświadcza się za wcieleniem, coraz wię- 
j.dochodzi nas wiadomości z Paryża, że gabinet 

leryjski postanowił wykonać restauracyą książąt. 
Aa wierszy Monitora, który o Leopoldzie 
,tm i Ferdynandzie IV mówi jako o książętach 
jkaóskich, są także niejaką tego skazówką. Tak 
p obietnice Francyi jedna po drugiej okazują się 
lunemi. Wszakże cesarz oświadczył panu Peruzzi, 

,|ztm także lord Russell w parlamencie zapewnił, 
Jeżeli wybory w Toskanii odbędą się zgodnie i spo- 

lie, Francya uzna wolą narodową, chociaż pra~ 
dodał, iż w interesie porządku z większą byłoby 
Wioch korzyścią, gdyby Toskania napowrót przy- 
swego Wksięcia. A dziś rzeczy tak stoją, iż ani 

pić można o bezwzględności rządu francuskiego, 
ie 50,000 Francuzów, co we Włoszech pozostają, 
A może wkrótce użyte „w interesie porządku i do- 

Włoch.“
florencya, 14 sierpnia. Prezydent minister- 
i toskańskiego Bettino Ricasoli zagaił zgroma- 
nis narodowe mową, w którój przebiega histo- 
mie wypadki ostatniój wojny narodowój, wpływ 
Toskanią i ustąpienie z tronu księcia, skreśla 
iz opieki nad nią piemontskiej aż do zawarcia 
oju, opowiada cofnięcie komisarza sardyńskiego 
zostawienie Toskanii samój sobie. Dalój tak mówi: 
5}d tymczasowy niczego nie zaniedbał, aby przed 
¡zdem cesarza dowiedzieć się jakie w skutek po
wój umowy zgotowane są dla Toskanii losy. Peł- 
locnik nasz przedłożył cesarzowi nasze obawy i 
Izieje i uzyskał od niego te dwa zapewnienia: 1) 
nie będzie zbrojnój interwencyi i 2) że życzenia 
prawnój drodze objawione, będą uwzględnione, 
lobaież wynurzył się król Wiktor Emanuel; zale- 
tylko porządek wewnętrzny zachować by niepo- 
armiom cudzoziemskim żadnego pozoru do wmię- 
nia się i w końcu wezwał ludy Włoch środko- 
ch, aby idąc za jego przykładem, potłumiły swe 
e i bez trwogi w przyszłość patrzały. Ośmielony 
uroczystemi oświadczeniami, które naszym po

rn w Paryżu i Londynie powtórzono, niesl uchając 
ożliwych poszeptów, postanowił rząd zwołać zgro- 
dzenie narodowe jako reprezentanta woli ludu i 
fiadomił o tym prawowitym zamiarze cesarza Na- 
eona, sędziego najwyższego pokoju i wojny, jako 
mocarstwa któreby mogły wpływać na ułożenie 
w włoskich. Toskania ziściła słuszne nadzieje, 
jakich w tej uroczystój chwili dawała prawo. Po
cienia godna jednomyślność przy wyborach i wa- 
tutaj obecność są tego rękojmią. W trzy dni po 

borze zajęliście wasze miejsca w zgromadzeniu, 
ardya narodowa osłaniała świętą wyborów wol- 
¡ć, będzie ona również tarczą dia wolności głoso- 
ń reprezentantów kraju.“ Po takim wykładzie 
lnu rzeczy oświadczył minister prezydent, iż roz
dęte są układy z państwami Włoch środkowych 
do wojskowój ligi, celem zjednoczenia środków 

tonnych.
SZ WAJCARYA.

Zürich, 14 sierpnia. W pomieszkaniu pierw- 
go francuskiego pełnomocnika barona Bourqueney 
•yło się wczoraj po południu drugie dwugodzinne 
siedzenie konferencyi w układach pomiędzy Au- 

a Francyą. Z Wiednia przybyło w ostatnich 
¡ach jeszcze dwóch pełnomocnikom Austryi doda- 
« pomocników, to jest: sekretarz w ministerstwie 
Jusów Salzmann, dla uregulowania szczegółowo 
uw finansowych i major w sztabie jeneralnym

Wlasits, dla uregulowania linii granicznój pomiędzy 
Wenecyą a Lombardyą. Obecnie, gdzie wszyscy peł
nomocnicy i im przydani urzędnicy na konferencye 
się zebrali, nie będzie od rzeczy podać dokładny ich 
spis. Znajdują się tutaj, ze strony Austryi: Hr. Col- 
loredo, tajny radzca, jako pierwszy pełnomocnik; ba
ron Meysenbug, jako drugi pełnomocnik; Hoffmann, 
radzca legacyjny; baron Werner, kancelista dworu; 
Salzmann, sekretarz w ministerstwie finansów i ma
jor ze sztabu jeneralnego Wlasits; ze strony Fran
cyi, poseł baron Bourąueney, jako pierwszy pełno
mocnik, margrabia Banneville, jako drugi; Armand 
i margrabia Caumont, cesarscy sekr.tarze poselstwa; 
ze strony Piemontu: kawaler Desambrois de Neva- 
che, jako pierwszy pełnomocnik; komandor Jocteau, 
jako drugi; kawaler Nigra, z ministeryum spraw za
granicznych; hr. de la Tour, piemontski sekretarz 
poselstwa w Bernie i kawaler de Beillet, z ministe
ryum spraw zagranicznych w Turynie. Jedno dotych
czas konferencya już uchwaliła, to jest: ażeby prze
dłużyć z 15 b. m. kończące się zawieszenie broni, 
jak jedni twierdzą do 15 października, zaś podług 
zdania drugich na nieograniczony przeciąg czasu. 
Konferencye przez kilka dni przerwane zostaną, ju
tro z powodu niedzieli, pojutrze z powodu imienin 
Napoleona, a we wtorek z powodu otwarcia kolei 
żelaznój z Baden do Waldshut, na którą to uroczy
stość wszyscy członkowie konferencyi zaproszeni zo
stali i zaproszenie to przyjęli.

Wiademości miejscowe i poiecffi®.
Poznań, 19 sierpnia. Poznański korespondent Czasu takie 

podaje szczegóły o mieście Osiecznie, które świeżo ciężką 
klęską pożaru zostało nawiedzione, i o spalonym kościele far- 
nym tamtejszym: Osieczno otrzymało przywilej miasta za Zy
gmunta I, za staraniem jednego z Górków, który zarazem 
osadników niemieckich do nowego miasta sprowadził. Erekcya 
spalonego kościoła oblatowana pod r. 1420. Górkowie w 1540 
wznieśli go z cegły. Później należało Osieczno do Andrzeja 
Przyjemskiego, kasztelana gnieźnieńskiego. Ostatnią restaura
cyą kościoła zajął się w roku 1777 dziedzic ówczesny. Skóra- 
szewski.

— Konie wojskowe sprzedawane tutaj odchodzą po dobrych 
cenach. Wpierwszych dwóch dniach były dość tanie, co dzień 
atoli ceny idą w górę. Trafiło się już, że zapłacono więcej za 
konia, jak wynosiła taksa, kiedy go brano do wojska. W prze
cięciu możnaby przyjąć, że odchodzą po 3/, części taksy. Naj
więcej koni kupują rolnicy; handlerze nie bardzo pochopni 
do zakupu, gdyż nie mają widoków pozbycia się ich wkrótce 
po lepszych cenach.

—- Czytamy w Tygod. Bydg., że od kilku dni roboty me
lioracyjne nad Notecią, które w maju z powodu wojennych 
stosunków ograniczono, znowu podjęte zostały na większą 
skalę. Obecnie pracują w dwóch miejscach na obszarze Anto
nina pod Łabiszynem i Przyłęk pod Bydgoszczą.

Z Ostrzeszowskiego, 17 sierpnia. Uderzyło powszechnie, że 
landrat powiatu tutejszego wyznaczył termin do sprzedaży 
koni wojskowych w Kempnie, znowu na dzień niedzielny, tj. 
na 14 b. m. Niewiadomo mi, czy proboszcz parafii kempińskiej 
zaprotestował przeciwko takiemu pogwałceniu święcenia dni 
świątecznych, słyszę jednak, że duchowieństwo dekanatu ostrze
szowskiego miało zanieść do rejencyi skargę na to postępo
wanie naczelnika powiatu, które nietylko że wykracza prze
ciwko przepisom o święceniu świąt, ale nadto wyłącza wielu 
mieszkańców powiatu od udziału w licytacyi, pozbawiając ich 
tym sposobem korzyści, a powiat na straty narażając. Dodać 
muszę, iż jak mnie zapewniano, termin dla tego nie został 
wyznaczony na sobotę, żeby nie gwałcić szabasu.

Pleszew, 13 sierpnia. Wczoraj i dziś sprzedawali tu konie 
przez powiat do landwery dostawione. Wszystkich było prze
szło 100. Kupujących zjechało się dosyć. Zachętą do kupna 
był przywilej dziedzicom, dzierżawcom i plebanom dany, że 
im wolno brać konie na trzymiesięczny weksel, za opłatą pro
centu. Dla tego też konie w ogóle poszły dosyć drogo. Śred
nica wynosi 95 tal. za konia. Najtańszy koń 40 tal., najdroż
szy zaś 192 tal. Powiatowi wróciły się koszta w 2/3 częściach, 
a */3 traci. Na 16 b. m. sprzedawać jeszcze będą 8 koni ofi
cerskich. Stoi tu teraz szwadron ułanów, który ma staie po
zostać, o co już dawno miasto wnioski czyniło.

Korespoudeucya rolnicza.
Z Bukowskiego, 11 sierpnia. Szczególniejszy w tym roku 

mamy stan powietrza i temperatury. Jak z jednej strony po
żądaną była dotychczas pogoda w czasie żniw, która w nie
których okolicach jak nasza od połowy czerwca dotychczas 
trwała bez najmniejszej przerwy, tak z drugiej strony upały 
dochodzące do 36 stopni Reaumura czuć się dawały rolnikowi. 
Upały te w niektórych okolicach przeplatane były gwałtow- 
nemi burzami, z których więcej było szkody niżeli pożytku. 
Wichry pustoszyły budynki, targały na garściach leżące zboże, 
pioruny paliły stogi i zabudowania, a deszcze ulewne prze
szkodziwszy w sprzęcie, nie przemoczyły spragnionej roli, bo 
w takim razie woda ścieka w doliny, a mało wsiąka w zie
mię. Zazwyczaj chmury takie szły w kierunku od Kargowy na 
Grodzisk ku Czempiniowi łub od Międzyrzecza ku Szamotu
łom. W naszym powiecie myliły zawsze wszystkie progno
styki; Czy słońce za chmury zaszło, czyli też po wschodzie 
zaświeciwszy bystro kryło się za chmurę, czy koguty piały a psy 
trawę gryzły, wszystko to daremne, chmury przeszły a upał 
zdawał się z każdym dniem powiększać. Jednego dnia nawet 
choć, od rana niebo dokoła było zachmurzone i wolny deszcz 
kropić zaczął, z jakiego zawsze deszcz powszechny powstaje 
i pada przez parę dni, już przed południem wiatr chmury po- 
rozpędzał, a po południu można było pszenicę wiązać i wozić. 
Nikt by nie był żałował, chociażby pszenicy reszta porosła, 
byleby tylko padało a dobrze, tymczasem skończyło się na 
kilku kroplach.

Jużto od lat kilku dokuczają rolnikowi istne grymasy na
tury. Przez parę lat zbytek deszczów sprowadził nieurodzaj, 
czynił sprzęt nadzwyczajnie kosztownym, zatruwał perki 
i przeszkadzał w uprawie roli, bo ziemia bardzo często śród 
lata tak przemokła, iż niepodobna było wjechać na rolą. W ze

szłym roku susza dopiekała i paliła fzboża aż do sierpnia: 
z początkiem sprzętu ¡pszenicy deszcz trzydniowy zniszczył 
nadzieję ziemianina., gdyż pszenica na pniu porosła. Sprzęt 
smna przed żniwami był zatrważającym, skutkiem czego ceny 
bydła spadły tak nagle i tak nisko a sprzęt potrawu wypadł 
znów nad wszelkie spodziewanie pomyślnie leszcze większą 
ulgę znalazł rolnik w obfitym sprzęcie perek, co także sierp
niowym deszczom było do zawdzięczenia. W tym roku susza 
jeszcze większa od zeszłorocznej. Jakkolwiek dzięki deszczom 
wiosennym sprzęt siana był dosyć obfity, to znów nie uschło, 
ale się formalnie upiekło, i w tern leży przyczyna złego plo
nu. Jeżeli bardzo rychło Pan Bóg deszczem nas nie pocieszy 
mało można na potrawy rachować.

Perki zawiązały się bardzo pięknie, ale jeżeli na mocnych 
gruntach bardzo wolno rosną i łodygi gdzieniegdzie schnąć 
poczynają, to na gruntach lekkich nie rosną wcale, łodygi nie
słychanie małe i zwiędłe, tak iż największa nędza zagraża 
ludziom tym, których jeżeli nie jedynym, to głównym artyku
łem pożywienia są perki. W czem jednak największy kłopot 
rolnika, to z uprawą roli. Ugory wczas poorane, można było 
dalej uprawiać, ale ziemia ta tak spopielona, tak pozbawiona 
wszelkiej spoistości, że prócz małej ilości ostu żadne zielsko 
nie porasta. Pooranie zaś mięszanisk, grochowczysk, rzepi- 
czysk i pastwisk dwuletnich jeżeli dokonane, to tylko z naj- 
większem natężeniem inwentarza.

W niektórych wsiach suszą wywołana nowa pojawiła się 
klęska. Jest nią zgorzelina śledziony między bydłem. W Pa
kosławiu n. p. padło kilkanaście sztuk bydła. lak słyszymy 
wszelkie środki ostróżności i preserwatywy, jeżeli jaki skutek 
sprawiają, to chyba ten, że zaraza nie szerzy się gwałtownie, 
lecz sporadycznie tylko częścią między dworskiem, częścią między 
wiejskiem bydłem się pojawia. Co najgorsza, że nie można lu
dzi powstrzymać od pożywania mięsa z dobitego a zarazą do
tkniętego bydła. Najczęściej tają to,: gdy komu bydlę padnie, 
aby policya nie przeszkodziła ociągnąć go i przynajmniej skórę 
spieniężyć, a tymczasem ten i ów łakomy rozgrzesza się i na 
mięso, przez co nabawia się niebespiecznej choroby. Mówiono 
nawet, że jedna dziewczyna w skutek pożywania takiego mięsa 
umarła w przeciągu 24 godzin. Choroba ta objawia się u lu
dzi w ten sposób, że powstaje na ciele czarna chrosta, do
koła niej nabrzmiewa olbrzymio cała część ciała i bardzo 
prędko przydaje się gangrena.

Między ludźmi zresztą pomimo tak dokuczliwych upałów 
i pomimo niedostatku wody, którą niektóre wsie z sąsiedztwa 
wozie muszą, stan zdrowia bardzo pomyślny. Prócz przemija
jącego kilkogodzinnego bólu brzucha, nie słyszałem w okolicy 
o żadnym przykładzie febry, zapalenia, dysenteryi lub innój 
cięższej choroby.

Jeszcze słówko o wypadku żniw.
Obfitość sprzętu w ogóle pocieszająca, ale gorzej będzie 

z plonem. Zyto ma nader chude ziarno, tak iż kopa dobrej 
więzi nie dosięgnie trzech szefli omłotu. Pszenica sypać bę- 
dzię lepiej cokolwiek, ale też mało co więcej nad trzy szefie 
z kopy spodziewać się można. Ziarno pszenicy nie będzie 
także policzone do dobrego gatunku, albowiem częścią zbyt 
nagle zaschło, częścią jak zwykle w poległej pszenicy nieje
dnostajnie się wykształciło. Ięczmień i groch stosunkowo naj
więcej od suszy ucierpiał, wszakże i tego zboża sprzęt o wiele 
jest obfitszy aniżeli zeszłoroczny. Najlepiej wypadł sprzęt 
owsa, bo nietylko wyrósł i jak mówią do snopa był spory, ale 
nadto waga snopków zapowiada plon dobry. O sianie i per
kach wspomniałem wyżej. Dodam jeszcze, że i koniczynne po
trawy nie zaspokoją oczekiwań, bo się wiele koniczyny wy
paliło. Po większej części są one już posprzątane, a w koni
czynie pozostawionej na nasienie coraz więcej łodyg usycha. 
1 o samo dziej'e się z lucerną i marchwią. Ostatnia tudzież 
ćwikła jeszczeby tak jak perki odzyskała pierwotną świeżość, 
gdyby wkrótce deszcz rzęsisty a długi przemoczył zmartwiała 
ziemię. J

Wiadomości literackie.
W numerze 181 Dziennika powtórzyliśmy obiegającą po ga

zetach wiadomość o odkryciu tajemniczego jakiegoś rękopismu 
starosłowiańskiego w irlandzkióm mieście Belfast. Pokazuje 
się obecnie, że cała ta wiadomość była po prostu kaczką 
czyli bąkiem dziennikarskim, to jest powieścią wyległą w gło
wie jakiegoś dziennikarza. Pan Norris, znakomity oryentalista 
pracujący w angielskiém ministeryum spraw zagranicznych, 
pisze w rzeczy tego zagadkowego rękopismu do przyjaciela 
swego, pana Aleksandra Chodźki, profesora literatury słowiań
skiej przy Collège de France:

„Na list twój niespieszyłem z odpowiedzią, bo chciałem się 
dowiedzieć z pewnością co mamy sądzić o tak ciekawém od
kryciu słowiańskiego rękopisu. Na nieszczęście, ledwie odkry
ty, już skazany na zatratę. Pisałem do trzech Irlandczyków 
uczonych, a dobrze mi znajomych : Pierwszy z nich p. Withley 
Stokes znakomity erudyt celtycki, bez ogródki mi powiada, 
że to jest hoax (bąk) Londyńskiego Magazynu i że niezawo
dnie me masz na świecie sir James Mac Carthy. Drugi O’Do- 
nooan z Dublina, autor gramatyki irlandzkiej, w swoim języku 
wyraża się, „że ktoś to musiał napisać w chwili szału“. Trzeci 
nareszcie ze samego Belfastu, wydawca miejscowego dziennika, 
przyznje, że znalazłszy doniesienie o mniemaném odkryciu 
w Notes and Queries Vol. Ill str. 217, umieścił je w swoim 
(nrze 26 str. 173), chociaż weń nie wierzył, ale jedynie dla 
wywołania opinii ludzi uczonych.“

— Pan Antoni Muchliński, profesor literatury i języków 
wschodnich na uniwersytecie petersburskim, znany już zasz
czytnie z prac i badań naukowych, któremi zasilał między 
innemi Tekę Wileńską, warszawski Pamiętnik moralno-religijny 
i,t. d. wydał obecnie w Petersburgu dziełko pod tytułem: 
Zrędłosłownik wyrazów, które przeszły wprost czy 
pośrednio do mowy naszej z języków wschodnich.

Gazeta Codzienna pisze przy tój sposobności:
„Odwieczne stosunki nasze jakie mieliśmy z Fortą Otto- 

mańską, z Hordą Złotą i Krymem, musiały się odbić w języku 
naszym. Pierwszy feldmarszałek książę Czartoryski znający 
języki wschodnie, skreślił słowniczek wyrazów, któreśmy ze 
Wschodu przejęli, a Fr Siarczyński w czasopiśmie naukowém 
imienia Ossolińskich, wydrukował w roku 1828. Z niego na
braliśmy przekonania, ile w pospolitej mowie używamy wyra
zów tureckich, jak np. nazwy dawnej odzieży polskiej: kon- 
tusz, żupan, délia, ferezya, szuba, burka, szarawary, kaftan, 
kołpak; nazwy broni: bułat, demeszka, kindżał, kord, czeczuga, 
karabelia i t. p.; nazwy odnoszące się do wojskowości: buń- 
czuk, buława, buzdygan, torba, misiurka, juki, rydwan, maj
dan, ułan, jassyr, bohater, junak ; do domu: dywan, sofa, ma
katy, pajuk; koni i ubioru końskiego: bachmat, rumak, tarant, 
hułany, kary, czaprak, dywdyk, kulbaka, tebińki; do użytku 
kawy : kawa, imbryk, filiżanka ; ty tuniu : tytuń cybuch, lulka, 
kapszuk; narzędzi do bicia: kańczug, falangi, nahajka, basa-
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łyk, batog, bizon i t. p. Stąd też wiele powstało wyrażeń, 
które po przyjęciu wyrazów wschodnich, gdy te już otrzymały 
prawo obywatelstwa w naszym języku, następnie utworzono 
jak np. chodzić na bałyku, zbuzować kogo, dać lub wziąść 
tęgie falangi, dostać po tebinkach i wiele innych. Nie wiedzie
liśmy wszelako, że nawzajem Turcy wiele wyrazów z naszćj 
mowy, lub z naszych prowincyi, które składały Polskę, prze
jęli. Zbiór taki troskliwie zebrany i spisany, autor w dziele 
niniejszem pomieścił na końcu. Ż niego się przekonywamy 
że nazwy broni jak miecz, dzida, kopia; pieniędzy: grosz, zło
ty, floreny i wiele innych przejęli.

— We Wiedniu, w drukarni Zamarskiego, wyszła malutka 
książeczka w języku polskim, pod tytułem: Testament pol
skiej poezyi, ułamek z komedyi. Ma to być jakieś humory
styczne wyprowadzenie polskich poetów na scenę. Domyślają 
się, że jest próbka większego utworu, który nim się ukaże na 
widok publiczny, autor chce zbadać sąd opinii i krytyki.

— W drukarni Czasu rozpoczęto druk książki przezna
czonej dla ludu, a napisanej przez Ludwikę Leśniowską, pod 
tytułem: Historya Polska, zebrana w krótkości i z małemi 
objaśnieniami geografii i żywotów niektórych świętych boha
terów polskich.

— Uczony Adam Jęeher ogłosił drukiem w Wilnie dwie 
nowe prace swoje pod tytułem: 1) Epilog historyi mowy

pierwotnej i wstęp do jej odnowienia w mowie sło- 
wiano polskiej. 2) Harmonia mów, albo zlanie ich w
jednę mowę, to jest polska, za pośrednictwem feni- 
ckiej, powróconej do familii mów słowiańskich. Wy
kład z komentarzem ciągłym monologu komedyi Plauta: Poe- 
nulus. Akt V, scena V, wiersz 16.

Jestto dalsze rozwinięcie badania nad dawnością i pierwo- 
tnością mowy polskiej, rozpoczętego w dziełku w roku 1851, 
w języku łacińskim przez tegoż autora napisanem i wydruko- 
wanem, pod tytułem: Pelasgia, sive de sermone quondam 
communi eodemque principe, in Slavorum inprimis in 
Polonorum illo, facile statuendo, Vilnae 1851.

— Słynny poemat skandynawski Tegnera: Frytiofowa 
Saga doczekał się w krótkim czasie dwóch polskich przekła
dów. Pierwszy z nich, dokonany przez L. Jagielskiego, wy
szedł lat temu kilka, w Poznaniu u Merzbacha. Obecnie ogłosił 
pan Józef Grajnert, w Warszawie, nowy przekład wierszem, 
pod napisem: Frytiof. Wydanie to ozdobione jest sześciu 
drzeworytami.

Telegramy ostatnie,
Berlin, 19 sierpnia. Dzisiejszy buletyn o stanie

zdrowia N. Pana brzmi:

Przy dziś ukończonem ciągnieniu drugiej 
klasy 120 królewskiej loteryi klasowej padla 
wygrana 600 tal na nr. 57,524, 2 wygrane po 
200 tal. na nr. 21,017 i 2«,198, i 3 wygrane 
po 100 tal. na nr, 24 673, 42,333 i 58,114.

Berlin, dnia 18 sierpnia 1859.
Król, iener. dyrekcya loteryi.

Zacna polska familia, mieszkająca 
teraz we Wrocławiu, życzy sobie pen- 
syonarzy. Bliższą wiadomość udzieli 
Wny Wissowa, dyr. gymn. katol. we 
Wrocławiu. [1020]

JKMość spał przeszłój nocy dobrze z krótki 
przerwami; po obudzeniu się było widocznóm,: 
nieco sił przybyło, inne symptomata choroby 
zmieniły się od wczoraj.

Sanssouci, 19 sierpnia 1859, o 10 z rana.
Dr. Grimm. Dr. Boeger. (P.

Sprostowanie.
W Dzienniku wczorajszym na stronicy 2, wU 

mie 1, wierszu 9, zamiast:
„które sprawami całego cesarstwa zarząd 

powinno być: «,
„które sprawami katolickiemi całego ce,r= 
stwa zarządza“. es

W tymże łamie poniżój, gdzie mowa o wie 
rach muzykalnych u A. Kątskiego, zamiast:

„jednym z niezliczonych środków“ L 
powinno być:

„jednym z nielicznych środków“.
ak

Apteka 7 znajdująca się 
w najlepszym stanie, w mieście poło- 
żonóm nad drogą żwirową w W. Ks. 
Poznańskióm, jest dla stosunków fami
lijnych pod korzystnemi warunkami 
z wolnój ręki do sprzedania; bliższój 
wiadomości zasięgnąć można u kupca 
A. Kunkel jun. w Poznaniu. [1045]

Przybyli do Poznania 19 sierpnia.

Zdatny a uczciwy ekonom znaj
dzie niezwłocznie miejsce.

Dominium Wiatrów 
[1043] pod Wągrówcem.

BAZAR: Właśc. dóbr Karśnicki z Mystek 
Mielęcki z Łabiszyna, pani Nałęcz z Król. 
Polskiego, kom. Funke z Roszkówka.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
Morawski z Luhoni, urzędnik hr. Lubiński 
z Petersburga, kapitalista Krzystoporski z 
Torunia, kupcy Kuehlich z Magdeburga, 
Luettge z Dueren, Budewitz, Wespe, Tous- 
saint i Friedlaender z Berlina, Doehlecke 
z Hanoweru.

ling z Polkwic, kupcy Maurer z Berlina, 
Goldenring z Warszawy.

HOTEL BUDWIGA: Fabrykant Urban z Lan- 
genbeck, kupcy Danielewicz, Jacob sen. i 
jun. z Pleszewa, Wagner z Milicza, rodzeń. 
Eisner z Wesoły.

HOTEL KRUGA: Kupczyk Franke z Ko
ściana, kapitalista Lutzmann z Drezna, pi
wowar Kosmal i ślusarz Kłos z Ponieea.

EICHENER BORN: Kupczyk Landsberger 
z Mikołowa, hand. Ortmann z Telsz, pani 
Steusch z Międzyrzecza.

POD WIELKIEM DĘBEM: Dzier. Heuseler 
z Bojanie.

POD JAGNIĘCIEM: Oberżysta Scherfenberg 
i rzeźnik Sieber ze Słupi.

Lumpy modérateur i inne
sporządza starannie |_j KHJQ

Fryderykowska ul. 33. 
Tamże dzwony, cylindry i knoty. [1046] 

Piękną pszenicę szkocką (Highling) 
do siewu, szefel 15 sgr. nad najwyż
szą cenę targową poleca Dom. Wojno- 
wice pod Bukiem. £1017]

Cyrk van der Goudsmifa
w Poznaniu

odbywa codziennie przedstawienia 
w sztuce wyższój jazdy i tresowania 
koni. Bliższe szczegóły podają afisze. 
Początek o godzinie 7’/».

Uwiadomiam Szanowną Pu
bliczność , iż w nadchodzącą niedzielę 
21 sierpnia odbędą się na placu 
Działowym wielkie wyścigi, z oka- 
zyi których wszyscy członkowie wystę
pować będą. Panowie chcący wziąć 
udział przy tych wyścigach i dostawić 
koni, raczą się zgłosić do cyrku.

van der Cioudsmit 
dyrektor.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Dobrzycki z Baborowa, Zychliński z Pier- 
ska, kapitaliści Streit z Drezna, Pohl zWro- 
cławia, ins. Wernekink, budowniczy Rosę 
i podmajstrzy Hinzpeter z Kościana, kupcy 
Nagel z Fryburga, Doering zMalborga, 01- 
demeyer z Lipska, Haarbruecker z Hagen, 
Scbwalbe z Nowegomiasta, Korn z Legnicy 
Krause z Magdeburga, pocztmistrz Gerlach 
z Wierzyc.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
hrabia Carnier z Turowa, kapitalista Leh
mann z Berlina, kup. Mueller ze Szczecina

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Zakrzewski 
z Baranowa, Żółtowski z Ujazdu, Goślino- 
wski z Kępy, Chłapowski z Czerwonejwsi, 
kupiec Leichtentritt z Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Zakrzewski z Osieka, Taczanowski z Kucz
ko wa, Sulikowski z Drożyć, Waligórski z 
Rostworowa, Szubert z Wielkiejwsi, ksiądz 
dziekan Sulikowski z Granowa, kupiec Bel
lach z Buku.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciele dóbr 
Wągrowiecki jun, ze Szczytnik, Wicbliński 
jun. z Unii, dzierżawca Raczyński z Orli, 
księża prób. Gniatczyński z Targowejgórki, 
Tryburski z Mieściska.

HOTEL PARYSKI: Właśc. dóbr Lichtwald 
z Bednar, Sypniewski z Piętrowa, ksiądz 
proboszcz Frank z Uzarzewa, zarząd. Bul- 
czyński z Bednar.

HOTEL BERLIŃSKI: Właść. dóbr Goeldner 
z Łupszyna, pani Witt z Cbrystowa, rot
mistrz Fromberg z Wierzenicy, poc. Iueng-

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 19 sierpnia.
Żyto: przy słabym obrocie taniej płacone, 

na sier. i sier.-wrz. 31, wrz. 31%, wrz.-paź, 
31%, paź.-list. 31%—% tal. pł. Okowita: 
bez beczki 17-’/,, z beczką na sier. 17%, 
wrz. 17%,—%-%,, paź.-list. 16% ”/„, gr.
16% tal. pł.

Berlin, 18 sierpnia.
Pszenica: sprzedaż trudna po dawniejszych 

cenach, w miejscu 40-70 tal. podł. gat. Zyto: 
spadło nieco w cenie, wyp. 50 węcpli, w miej
scu 1925 funt. 36% - 38%, na sier. 36 pł. 36% 
żąd., sier.-wrz, 35% pł. 36 żąd., wrz-paź. 
36%-37-%, paź.-list. 2000 funt. 37—’%—%, 
list.-grud. 37% pł. 37% żąd., na wiosenną od
stawę 38’% - 39 tal. pł. Jęczmień: wielki 28 
— 34. Owies: w miejscu 1222 fnt. 23—28, na 
sier. 23%, wrz.-paź i paź.-list. 1200 funt. 23, 
list.-grud. 22% tal. pł. Oléj rzepiowv: po 
niższych cenach mały obrot, w miejscu 100 fnt. 
bez beczki 10’% pł., na sier i sier.-wrz. 10% 
żąd., wrz.-paź. 10% pł , paź.-list. 10%—%,, 
list.-grud. 10% żąd., grud.-stycz. 10% , kw.- 
maj 11-11%,. Oléj lniany: w miejscu 1?, 
na odstawę 11% tal. pł. Okowita: taniej, 
wyp. 40,000 kwart, w miejscu bez beczki 21%, 
z beczką na sier. 21 — %, sier.-wrz. 21 — %,, 
wrz.-paź. 15%—%, paź.-list. 15%—%, list.- 
grud. 15 — % tal. pł.

Wrocław, 18 sierpnia.
Na targu: Pszenica: biała 55—73, żółta 

50—60, porosła 38 — 44 sgr. szefel. Zyto: 40 
—45. Jęczmień: 28—35, najpiękniejszy 38. 
Owies: 20—23%, stary 24—25. Groch: 50 
—65 sgr. Na giełdzie: Zyto: na sier. 33%,

sier.-wrz. 32%, wrz.-paź. 31%, paź.-list. i l'si 
grud. 31%, stycz-luty 32, luty-marz. 3ra 
kw.-maj 33 tal. pł. za węcpel. Olej rzep ’ 
wy : bez obrotu i taniej , w miejscu, na ® 
i sier.-wrz. 10 żąd., wrz.-paź. 9”/12, paź.. w 
10’0, list.-grud. 10’% tal. żąd. Okowita , 
ny mało co zmienione, w miejscu za wic 
8%, na sier. 8% pł., sier.-wrz. 8% żąd., itr 
paź. 8% pł. 8% żąd r.aź.-list. 8%,, list;. 
8'%—% tal. pł. W

Szczecin, 18 sierpnia. ie 
Pszenica: w miejscu nowa żółta 85 ... 

60—62 pł., na wrz.-paź. 61 żąd, paź.-lis 
pł., na wiosenną odstawę 60 tal. za we en: 
Zyto: nowe, w miejscu 35—36% pł., nai.;„: 
wrz. 77 fnt. 35% żąd., wrz.-paź. 35% pł. lu 
żąd., paź.-list. 36, list.-grud. i na wiosnę 
— 3-i tal. pł, Jęczmień: 70 funt. 35—’/ 
pł. Owies: bez obrotu. Olej rzepiow;' 
miejscu 10%—% żąd., na wrz.-paź. 10'/ 
10'% żąd., paź.-list. 10%,, list.-grud 10'/, 
10% pł., kw.-maj 11 pł 11% tal. żąd. 0 
wita: trzymała się w cenie , w miejscu 
beczki 17’%, na sier.-wrz. 17%, wrz.-paź. 1 
paź.-list. 15%, na wiosenną odstawę 15% tar

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn
, średniej „
„ ordynar. ,

Żyta ciężkiego „
„ lżejszego

Jęczmienia dużego „
„ małego „

Owsa . ... „
Grochu do gotow. „ 

y? uh pnszę u
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki . . . „
Kartofli . . . „
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białej „
Siana, cent . . .
Słomy, „
Oleju cent.
Spirytusu (beczka 120 kw.)

80% Trał.
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Kw gisîdy w Berlinie
dnia 18 sierpnia.

Pożycz, dobrow. 
dito rząd.. .
dito
dito

'o 

4%
4%

4«-dano.
pł»-
COSO.

1859 . 
1856 . 
1858 . 

dito prem. 1865 . 
Obligj długa skarb, 

dito Marchii. . . . 
dito dito 

Listy zast. March.. 
dito Pras Wach. . 
dito Pornos*.. , . . 
dito dito 
dito W. Ks. Pozn..

5

4
3%

92%

99%
99

102%
99

84

dito
dito

dito (nowe) 
dito (nowe) 

dito Szląskie ....
dito gwar. B...........
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pornor.............
dito W. Ks, Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie............
dito Szląskie .... 
Papiery ismrisaw. 

Austr. asetaJL . . . . 
dito Pożycz, naród, 
dito Obiigi 250 fl. . 

Kosy. 5poży. Stiegl. 
dito 8 poły. SticgL 
dito noży, angiel

Polsk. obiigi skarb. . 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. n. w R S. 
dito Gb.cztk.500zł.

3%
3%
3%
3%

4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

82

87

91%

93%

85%

85%
94%
99
87

84%

81%

913
89%
90%
92%
92%
91%

62
66%

101
106%
108%

PiraiedM. 
Frydryehsdory . . .
Lujdory. ..................
Złota funt cel. . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas ... 
Niem. bankn. .... 
dito płat, w Lipsku 

Austr. bankn. .... 
Polskie bil. bank,. . 
Diak. bank, od wesli

Aksy« Isle: islsmych.
Beriiń.-Anhalt. 
Beriiń.-Hamb. 
Berl.-Poczd.-Magd 
Berb-Szczeciń 
Wrocł.-Freib.

dito najnow.
Brzeg-Niskie . . . 
Koźlo-Bogumin .

dito pierwot.
dito dito

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-SzL kol. pob. 

dito pierwot. .
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Górno-Szl. A i C

dito Lit. B.
Opol-Tamowie. 
Steogr.-PozE,

% dano.
pía-

cono.
4 — 84
5 92% —

— 21%
4 — 88%
4 — 87%

_ _ 113%
— — 108%
— —. 454%
— — 29 20
— — 99%
— — —-
— 99% —
— — —
— __ 89

4%

4 1083/4
4 102’/4 —
4 123% —
4 .— 102
4 — 84%
4 —
4 — —
4 — 37%

4% — —
5 — —
4 90%
4 —
5 — —
4 — 47%

3% 112%
3% 106%
4 37

80

Akcy« hsnkewe 1 kredyt 
Beri. Slow, kas., . . 
Beri. Tow. hand. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. -
Hanow. dito............
Królew. dito .... 
Lipsk, Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pornor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, udz. bank. . 
Szląsk, Stów. bark. .

Akcje przemysiewe. 
Beri. fahr. koL żel, . 
Minerwy Szląskiej .
Concordia................
Magd, assek. ogn. .

Obllgscye z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt. .
dito................

Beri.-Hamb. . . 
dito H Em. , 

Berl.-Pocz.-Mag. A
dito Lit. C . . 
dito Lit, D . . 

Beri.-Szczecin, 
dito II Em. . . 

Koźlo-Bogumin, . 
dito HI Em. . . 

Dolno - Szl. -March 
dito bonwen. . . 
dito dito ÎH ser 
dito dito IV ser

»»-daño.
pía-
cono.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

T-

4
4
6

120%

92%

89
73%

77’.

83

90%

97

97%

90%
90%
873%

101%

79
77
94
75%

79%
63
78%

134

40%

95%
101%

Półn.-Fryd.-Wilh 
Gém.-Szl. Lit. A 
dito Lit. B . . 
dito Lit. D . 
dito Lit. E . 
dito Lit. F . 

Starog.-Poznań. 
dito H Em. .

%
żą

dano.
pía-
cono.

4% 98%
4 — —

3% __ 77*%
4 84 —

3% 73’/8 —
4% 89 —

4 — —
4% — —

Akcye Ssląskich kelei 
telsmy«L_

Freiburg 
dito now. Emis.

89

96%

82%

dnia 18 sierpnia. 
Papiery 1 pieniądze 

Dukaty ......
Frydryehsdory .
Luidory............
Polskie bil. bank.
Austr. banknoty 
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast . 

dito nowe .... 
dito nowe .... 
dito Listy Rent. . 

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit A. 
dito nowe ....

Lit B. . . .
Lit. B. . . .
Listy Rent 
Oblig. prow. 

Polskie Listy Zast.
Idito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do/ obi cząstk. A 500 zł. 
Aiistr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank .... 

dito tow, assek. ogn.

dito
dito
dito
dito

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

93%

109
89%

85%,

100%

87%
90%
85%

87%:

94%

94%

92
94*%

88%

67%,

77%

dito obLzpraw.pierw.
dito .....................

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl, March.. . 

dito z pr. pierw.
Górao-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obi. pr. pierw, 
dito ........
dito ....................

Opól. Tarnów...........
Koźlo-Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier. .,.
Kurs stów. kup. w Powai

dnia 19 sierpnia,

1143%

84’/,
73’/,
89'/,

Prask, obi. skarb, 
ditopoży. skarb, 
dito dito 
dito poży- r. 1855

Pozn. List Zast. 
dito nowe . . 
dito nowe . .

Szl. List Zast. . 
Zach. Prask. . .
Polskie...............
Pozn. List. Rent. . 
ditoobl.miejsk.H.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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